
(Fryderyk Nietzsche i jego ideał humanitarny). 

vi. 

„To ukryte, wlailr.ze Coś, czego przez czas długi nazwać nie 
miliomy, zanim nie objawi suj nam jako nasze zadanie, życiowo 
ten l.ynui, w nas samych przemieszkujący, straszliwie mści sit; nad 
nami za Wszołka prólnj ujścia przed nim, wyzwoleniu sit; z pod 
jego przemocy, za wszelką działalność, zbaczającą z istotnej na­
szej drogi, za wszelką nawet, cnotą, mogącą nas ochronić od jak 
najsurowszej, jak uujosobistszej za czyny misze odpowiedzialności." 

Tak aiQ wyraża Nietzsche w późniejszej (z ISHd r.) przedmo­
wie do jednego z najpierwszych swych dziel, jakie napisał bezpo­
średnio po zerwaniu z Wagnerem, ze sztuką wagnerowską i z fi­
lozofią Schopenhauera. 1 w innych miejscach nieraz ni^wi z żalem 
i goryczą o epoce, w której ulegał ich wpływom, po<$zytuje ją za 
czas choroby swego ducha, zboczenia z drogi swych przeznaczeń. 

Jakież były te przeznaczenia, te tkwiące w wewnętrznej jego 
istocie władcze zadania, którym czasowo bezwiednie siej przenie-
wierzył? 

Wynikały ono z odrębnej organizneyi psychicznej tego poety-
myśliciela, w którego umyśle idee najbardziej oderwane stawały 
się żywymi tworami wyobraźni i z nieprzepartą silą dążyły do 
wcielenia się w kształty rzeczywistości życiowej. 

Widzieliśmy, jak poprzednio, unoszony porywami bezwiednej 
twórczości, stawał on w podziwie i zachwycie przed postaciami 
Wagnera i Schopenhauera, uznając w nich najzupełniejsze wciele­
nie nowoczesnych ideałów artysty — mędrca. Skoro następnie 
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przekonał się,' że obaj misl.rze nie są wcale takimi, jakimi ich so­
bie wymarzył, wpadł we wprost przeciwną ostateczność i wytwo­
rzył sobie z nich jakieś ucieleśnienia ideałów ujemnych, typów 
zwyrodniałej kultury współczesnej, której najbardziej krańcowe 
objawy widział w sztuce romantycznej i w spowinowaconej z nią 
filozofii pesymistycznej. Wagner ze swą wybujałą uczuciowością, 
ze swym nastrojem mistycznym i mglisto-gennańskim symboli­
zmem, Wagner, przypadający do stóp krzyża w ostatniem swem 
dziele, 1'arsit'alu—wydal mu sit; teraz na jroiuantyczniejszym z ro­
mantyków, a Schopenhauer ze swą ideą litości, jako najwyższej 
cnoty wszechludzkiej — najbardziej zwyrodniałym i chorobliwym 
niyślicielem-pcsymistą. Czyż obaj niebyli istnem przeciwieństwem 
tej potęgi żywiołowego człowieczeństwa, której dopatrywał się 
ongi w bohaterzo-arly.śc.io Wagnerze i w mędrcu-wychowawcy 
Schopenhauerze? A jeśli nie ma jej w tych mocarzach ducha 
współczesnego, to gdzież jej szukać? Jeśli oni ulegli chorobie 
zwyrodniałej kultury, to gdzież zdrowie prawdziwe?... 

Oczywiście, nie chodzi tu o zdrowie nasyconych filistrów 
kulturalnych, ani funkcyonująeyeh z mechaniczną prawidłowością 
pracowników zawodowych i uczonych szperaczów. Chodzi o zdro­
wy rozwój jestestwa ludzkiego w całej polni i w najwyższem 
natężeniu sil jego żywotnych, jak ono się ujawniło niegdyś, przed 
wiekami, w „tragicznej" kulturze greckiej. Odkrywca i wielbiciel 
tej kultury daremnie poszukiwał jej pierwiastków w otaczającym 
świecie społecznym. Nie znalazł ich w duszach ogółu, nie znalazł 
w duszach wybranych, najwyżej nawet wzniesionych ponad, zwykłe 
poziomy życiowe. A jednak wierzył w ich istnienie, wierzył, że 
one tylko mogą się stać czynnikami zdrowego, ku szczytom swym 
dążącego rozwoju ludzkości; przekonany był, że pozbawiona ich 
natura ludzka nieuchronnie wpuść musi w zwyrodnienie i znikcze-
mnienie zupełne. Nie należał zaś do owych, tak licznych za dni 
naszych sceptyków, którzy żyją sobie spokojni i zadowoleni, choć 
utracili wszelką wiarę w ludzkość i w jej przyszłość. Duch jego 
bez tej wiary nie mógł zgoła istnieć; utraciwszy ją w sferze reli­
gijno-moralnej, musiał dążyć do odzyskania jej w bezreligijnej sferze 
humanitarnej, którą wytworzył sobie w kulcie owego dyon.izej-
skiego żywiołowego człowieczeństwa, wysławianego już przedtem 
w rozprawie o narodzinach tragedyi greckiej. Teraz, zamiast 
zwracać się w odległą przeszłość ku narodzinom artystycznego 
ideału sztuki starolioleńsklej, całą mocą swych myśli i pragnień 
zwrócił się ku przyszłym narodzinom ideału humanitarnego, t. j . 
doskonałego typu natury ludzkiej w pełnym rozwoju przyrodzo-
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nyeh, żywiołowych jej sił. Typ ten, w miarę jak się zarysowywał 
coraz wyraźniej w jego wyobraźni, stawał się coraz bardziej 
obcym współczesnej rzeczywistości życiowej. Wszelkie pozorne 
zbliżenia do realizacyi upragnionego ideału okazały się podiuio-
towemi złudzeniami wyobraźni twórczej, które jedne po dru­
gich padi.ły pod ciosami bezwzględnej, nielitośeiwęj myśli kryty­
cznej. 

Takim sposobem runęły i dwa ostatnie bożyszcza, którym 
Nietzsche wznosił w swej duszy ołtarze czci. Schopenhauer i Wa­
gner wydali mu się teraz ideałami nie rozwoju, lecz zwyrodnienia 
dncha ludzkiego, wyhujulośrinmi nie zdrowia jego, lec/, choroby. 
Ale wiary w zdrowe, żywotne pierwiastki człowieczeństwa nie 
utracił i teraz, tylko postanowił szukać ich nadal nic po za sobą, 
lecz w sobie samym. Jeśli ulegał dawniej złudzeniom, jeśli po­
stacie wielbionych mistrzów (jedyne postacie, jakie w świecie 
współczesnym wydały mu się godnemi uwielbienia) przekształcił 
w swej wyobraźni na ideały człowieczeństwa przyszłości—to je­
dynie dlatego, że wlał w nie treść własnej swej duszy, że je na­
pełnił i ożywił pierwiastkami własnego swego życia wewnętrzuego. 
A zatem on sam nosił w sobie ten ideał przyszłości, sam sobie 
mistrzem stać się powinien, z siebie samego wysnuć silę dalszego 
rozwoju. 

Oto w jaki sposól) przemówiło w duszy Nietzschego „to 
ukryte, władcze coś," czego przedtem nazwać nie umiał, a. co 
uświadomił sobie teraz, jako swe istotne zadanie życiowe. Prze-
niewierzał mu się, skoro cudze ideo i doktryny sobie przyswajał, 
na swój sposób je tylko przetwarzając, pozostanie mu wierny, 
gdy z własnego ducha wyłącznie snuć będzie wątek ideowy, choć­
by ten miał się rozwijać w jaknąjzupelniejszem przeciwieństwie 
z calem życiem duchowem epoki współczesnej, choćby*pociągnł za 
sobą konieczność burzenia wszystkich uświęconych w niej trady-
cyj, zasad i powag. 

Mamy tedy zawsze do czynienia z myślicielem „nie na cza­
sie." Ale teraz nierównie śmielej i stanowczej idzie on własną 
swą drogą, po za obrębem współczesności, ku dalekim przyszłym 
ideałom, z większą bezwzględnością porzuca wszelkie utarte, lub 
choćby jakkolwiek oznaczone ścieżki ducha ludzkiego. Idzie wciąż 
naprzód, zupełnie samotny, mając za. jedyną towarzyszki} wędrówki 
ciężką chorobę z orszakiem okropnych cierpień. A jednak nie 
ustaje w drodze, wierzy w cel i kres jej daleki, obcy jest wszel­
kiemu pesymizmowi, z którym właśnie w tej opoce swego życia 
stanowczy wziął rozbrat. 
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„K lo cierpi, (ca nic mu prawa liyć pesymistą," powiedział 
w jednem z ówczesnych swych pism. Siewa te wyrażają szlache-
Iny objek!ywiziu jego światopoglądu, który, daleki od wszelkich 
osobistych względów, powodowany był jedynie szczerem umiło­
waniem idei, wydających mu się wiernem odbiciem istotnej pra­
wdy bytu. Ani domyśla! się, ani przypuszczał Nietzsche, że ta 
prawda, rzekomo przedmiotowa., była w istocie rzeczy podmiotową 
prawdą jego własnej istoty wewnętrznej, j ego rozwoju osobistego 
i własnej jego twórczej fantazyi. A jednak tak jest niewątpliwie. 
Przekonań)', że zgłębia i odtwarza rzeczywistość obecną lub przy­
szłą, bezwiednie tworzył idealne postacie i obrazy, które w tę lub 
w tamtą przenosił silą swej fantazyi. Przedtem tworzył z mate-
ryałów, dostarczonych przez współczesność — teraz za materyał 
posłużą mu wewnętrzne wizye ideowe, które poczytywał za wiesz­
cze przeczucia przyszłości. 

Wizye owe rozwijają się w długim szeregu dzieł, w których 
coraz wyraźniej w coraz zupelniejszej jedności organicznej zary­
sowuje się postać śmiałego myśliciela-mędrca, burzącego zuchwale 
cały istniejący świat wartości etyczno-żyeiowych, aby na jego 
miejsce z pierwiastków whuuiego jestestwa odbudować nowy, do­
skonalszy świat, mający się stać przyrodzoną dziedziną przyszłej, 
odrodzonej ludzkości. 

Krytyczne, burzenie poprzedzać musiało reforinaforsko-odra-
dzająca twórczość; stanowi też ono zadanie pierwszych prac Nie­
tzschego po jego wyzwoleniu się z pod wpływu mistrzów młodo­
ści. Prawda, i w poprzednich jego pismach występowała wybitna 
dążność krytyczna, ale zwracała sic; lam przeciw niektórym tylko 
objawom kultury współczesnej, jak poziome filisterstwo, ciasno-
glowa uczoność, płytki, bezduszny artyzm—teraz uderzyła na jej 
całokształt, jęła podkopywać i burzyć zasadnicze jej podstawy. 
Była to praca „podziemnego podkopywacza," jak się wyraża sani 
Nietzsche'), praca w osamotnieniu i mroku tajemnych głębin by­
tu. Ruiny na powierzchni musiały być nieodzownym jej skutkiem. 
Ruiny czego?... 

Wszystkiego, co „ludzkie, aż nadto ludzkie" (Menschliches 
Allzuinenschliches) odpowiada Nietzsche w książce pod tym tytu­
łem, t. j . wszysfckic.il wytworów człowieczeństwa współczesnego, 
któro zbyt jest słabe, zbyt nizkie, aby mogło się wznieść samo 
ponad siebie, aby mogło przezwyciężyć obecną, tak niedoskonałą 

' ) We rke . 181IH. IV. :t. 

T U A O I C D Y A M Y Ń I J I C I K I . A . 

swą naturę. Krytyczna ta książka przeznaczona jest dla „duchów 
wolnych." „Ale takich duchów wolnych nie było nigdy i niema 
obecnie, dodaje autor; sam ich sobie wynalazłem." Ozy nie zna­
czy to, że sobie ich stworzył, wymarzył, jako wyzwolonych z wszel­
kich więzów teraźniejszości, swobodnych, odrodzonych wewnętrznie 
ludzi przyszłości, do których po przez wielu przemawia, gdy 
u współczesnych nieznajduje posłuchu? Widzieliśmy, że przedtem, 
dopóki sam był uczniem, stwarzał sobie mistrzów, t. j . idealizował 
w swej wyobraźni twórczej realne ich postacie — obecnie, skoro 
sam uznał się za mistrza,, jął sobie tworzyć uczniów, jako ideal­
ne, symboliczne upostaciowania swego reformatorskiego posłan­
nictwa. 

Na mocy tegoż posłannictwa, które określał, jako owo nie­
znane „coś," z takim despotyzmem wewnętrznie nim rządzące, 
chciał on też tworzyć niejako siebie samego, t. j . na drodze sa­
moistnego rozwoju podnieść swą indywidualność do znaczenia ty­
pu duchowego, jakiego dotąd niewidziani) w naszym świecie kul­
turalnym, typu mędrea-wyehowawcy natury ludzkiej, wiodącego 
ją do wyższych, nadludzkich przeznaczeń. Powziąwszy tę dumną 
myśl, nią tylko żył, dla niej działał i pracował w trudzie -i po­
święceniu bezgranicznem, z heroizmem męczennika, z zapałem 
natchnionego artysty. Jego dzieła dalsze, to różne objawy tej sa-
motwórczośoi w stopniowym j i j rozwoju. Oryginalni!, jedyne 
w swoim rodzaju jej zadanie warunkuje niezwykle oryginalną jej 
formę: formę aforyzmów filozofiozno-pootyekioh, w których naj-
cudaczniejsze nieraz paradoksy i sofizmaty, wyrażone są w formie, 
nacechowanej niezrównanym artyzmem słowa.. 

Tę aforystyczną formę pism Nietzschego przypisywano często 
jego chorobie, wskutek której, pracując zawsze z przerwami 
w chwilach wolnych od cierpień, nie mógł się rzokoniu zdobyć na 
dzieła jednolite i skończone. P>yć może, że choroba, miała, fu isto­
tnie jakieś znaczenie; były wszakże i inne, głębsze przyczyny, 
tkwiące w samej naturze i w wewnętrznych warunkach tworzenia. 
Urywkowość jego wyrazu zewnętrznego jest wiernem odbiciom 
porozrywanej osnowy jego wewnętrznego wątku, zamętu mniemań 
i sądów, z których, niby świat z pierwotnego chaosu, kształtuje 
się stopniowo potężna, uniyslowość, będąca, jak wiemy, streszcze­
niem całej istoty psychicznej genialnego myśliciela-artysty. Ozy ni 
on niejako w swych dziełach spowiedź powszechną ze swych 
myśli, odzwierciadłających cale jego życie duchowe, czyni ją 
w urywanych, rozproszonych, niekiedy wprost, sprzecznych, z sobą, 
zdaniach i obrazach z bezpośrednią silą rwących się z myśli 
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i z serca, prznna\viaj';ii'ycli do nas żywą prawdą twórczych idei, 
pragnień i zamiarów, nadziei i zawodów, cierpień i radości. 

Podnoszono nieraz liczne i jaskrawe przeciwieństwa w dzie­
łach Nietzschego. Świadczą one tein wymowniej o jego szczero­
ści. Kiedyż brakło przeciwieństw w duszy ludzkiej? Muszą być 
przeto i lam, gdzie ona sie w polni wypowiada, gdzie, mamy do 
czynienia nie z oderwanym systema.łem filozofa, ani z uprzedmio­
towioną kreacyą artysty, lecz z duszą samokształtująeą się 
w myśli filozoficznij i w słowie arlystyeznem, dążącą do skupie­
nia się w tein i tamtej, jako w pobudkach twórczego czynu ży­
ciowego. 

W przedmowach, które. Nietzsche zwykł dodawać, do później­
szych wydań swych dziel, zaznaczy! główne fazy tego sainoksztal-
towania Mo wewnętrznego. W przedmowie do książki aforyzmów 
o rzeczach „ludzkich, aż nadto ludzkich" mówi o „wiolkiem wy : 

Zwoleniu Me " z pod przemożnego wpływu tych rzeczy. „A gdyby 
je odwrócić i zobaczyć, jak wyglądają z drugiej strony... Gdyby 
odwrócić wszelkie uznane wartości... Możu przekonamy się: wte­
dy, że dobro jest złem, że Bóg jest chytrym wynalazkiem dyabla? 
Może w gruncie rzeczy wszystko fałszem się okaże? A jeśli sami 
oszukani jesteśmy, czyż nie .stajemy się przez to oszustami?,.. 
Czyż koniecznie oszustami być musimy?..." Odpowiedzi na te py­
tania zawierają się w długim szeregu aforyzmów, ukazujących 
w świetle nujbozwzględniejszcj krytyki różnorodne strony i prze­
jawy, począwszy od najbardziej zasadniczych („Von den ersten und 
letzten Dingen") aż do codziennych i powszednich („Der Mensch 
im Verkehr"). Przemawia tu rzecznik bardzo pesymistycznego na 
świat poglądu, ale zarazem przyszły zwycięzca pesymizmu. Jak 
wiemy, Nietzsche poczytywał go za chorobę ducha., chorobę, któ­
rej sam podlegał wśród zwyrodniałych objawów życia współcze­
snego, widząc. W nich za przykładem Schopenhauera wiekuistą nę­
dzę, wiekuiste zło wszechbytu, mogącego osiągnąć swe wybawienie 
li tylko w unicestwieniu powszechneni. Obecnie, wyzwoliwszy się 
z pod wpływu doktryny pesymistycznej, począł uważać głoszone 
w niej wiekuiste zło życia, za zło czasowego zwyrodnienia, a śro­
dek zbawczy widział nie w zalecanem przez Schopenhauera odwró­
ceniu woli życia ku nicości, lecz w zwrocie woli do samowyzwo-
lenia i uzdrowienia ( „Wi l le zum freien Willen," „Wil le zur Ge­
sundheit"). Ostatecznym kresem tego zwrotu ma być pogodzenie 
uzdrowionego i - uszlachetnionego człowieczeństwa z życiem ziem-
skiem i z wszelkienii jego sprawami — w myśl wzniosłych słów, 
które chrześcijaństwo nadaremnie i bezcelowo zawiesiło nad eho-
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rą, niezdolną do przyjęcia ich ludzkością: „pokój na ziemi ludziom 
dobrej woli." 

Pokój ten ma być zakończeniem wojny, którą Nietzsche wy­
powiada wszystkim chorobom ducha ludzkiego, t. j . wszelkim zja­
wiskom życiowym, które słusznie lub bezzasadnie poczytuje za 
objawy jego słabości, za, przeszkody tamujące swobodny rozwój 
jego sił przyrodzonych. Do takiej wojny wzywa pokrewne sobie 
„duchy wolne," ale nadaremnie, bo wie, że owo duchy to tylko 
twory własnej jego wyobraźni, twory wróżebne, jak mniemał, 
zwiastujące przyszłość odległą, ale nieznane obecnej rzeczywistości. 

Świadom swego realnego osamotnienia, w orszaku tych mar 
idealnych, postępuje wciąż naprzód ku ostatecznemu wyzwoleniu 
i uzdrowieniu swej indywidualnej natury duchowej, ku ideałowi 
niędroa-wyehowiiwey, który z własnego pragnął wysnuć jestestwa. 

„Jutrzenka" (Morgenriithe) i „Wesoła, wiedza," (Die frohlieho 
Wissonsehaff) tak się zowia. dwa główno logo pochodu drogowska­
zy, dwa, w aforyzmach również ułożone dzieła., zwiastujące blizki 
rozkwit mądrości życiowej Nietzschego w słowach i naukach sym­
bol ioznego Zaratustry. 

W pierwszeiu z tych dziel podziemny pracownik, krytyk-
podkopywacz gruntu kultury współczesnej, z większem jeszcze 
aniżeli przedtem zuchwalstwem prowadzi niszczycielskie, swe dzieło, 
podważając moralne jej podwaliny, ale pracuje teraz w mroku 
negacyi, z nadzieją rychłego wydobycia się na światło pozyty­
wnych czynów i dążeń, świtające mu już na dalekim widnokręgu 
różowemi blaskami „jutrzenki." 

Drugie dzieło „zdaje się być napisano w mowie wiatru wio­
sennego; jest w niein zuchwalstwo, niepokój, przeciwieństwo po­
gody kwietniowej, przypominającej tak blizkość ziniy^ jak i zwy­
cięstwo mul zimą, które nadchodzi, musi nadejść, może już nade­
szło... Wesoła wiedea: to znaczy saturnalie ducha, który cierpliwie 
zwalczał okrutny, długi ucisk, z cierpliwą, chłodną mocą, bez pod­
dania się, ale i bez nadziei—a teraz nagie owładnięty jest nadzieją, 
nadzieją zdrowia, upojeniem wyzdrowienia." ') 

Słowa te (w przedmowie do późniejszego wydania „"Wesołej 
wiedzy" ) napisał Nietzsche jesienią 1886 r., a na schyłku r. )888 
wpadł w nieuleczalną chorobę umysłową. Jakaż tragedya w zbli­
żeniu tych dat! Odczuwając tak żywo radosną nadzieję, przeni­
kającą nietylko prozę, lecz i przedziwnie artystyczne wiersze na-
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